Wielka prawda, że tylko Socja- 
lizm niesie wyzwolenie kobiet, że 


| tylko jego zwycięstwu kobieta za- 


wdzięczać będzie faktyczne . zró- 
wnanie w prawie do życia i pra- 
cy, w możliwościach wykorzysta- 
nia swych zdolności dla dobra spo- 
łeczeństwa — zyskała jeszcze je- 


| dno praktyczne potwierdzenie. 


Stało się to we Francji. W kra- 


fu, gdzie u steru rządów stanęli 
' socjaliści. 


l choć nie przyszli do 
władzy w drodze zwycięskiej re- 


| wolucji, otwierającej pole do zmia- 
| ny całkowitej ustroju społecznego, 


choć władzę swą dzielić muszą z 


sojusznikiem z „Frontu Ludowe- 
| go" — partją radykałów — gro- 


madzącą lewicowe mieszczaństwo 
| francuskie — to przecież nie omi-. 


 nęli pierwszej okazji, jaka się na- 
' darzyła, by uderzyć w mur otacza- 
| jących we Francji „sprawę kobie- 


ś cą“ przesądów i praw. 


E ści dla... kobiet. 


edyne pismo KO 


A owa „sprawa kobieca“ nie- 


wesoło we Francji wygląda. Oto 


w tym kraju wielu pięknych tra- 
dycyj wolności i równości obywa- 
teli — brak tej wolności i równo- 
Kobiety francu- 
skie nie korzystają z pełni praw 
obywatelskich, nie posiadają pra- 


wa głosu przy wyborach, a tem 


samem usunięte są od wpływu na 
losy kraju, któremu w historji da- 


 wnej i lat ostatnich poważnie się 


nieraz zasłużyły. 
Długie boje toczą już od lat 


| francuskie kobiety o równoupraw- 


nienie. Ale chociaż nieraz bywa- 
ła u władzy partja radykałów, któ 
ra posiada znaczne wpływy wśród 
kobiet i popiera ich walkę — żad- 
nych istotnych kroków nie czynio- 
no i świątynia życia publicznego: 
rząd i parlament były dla kobiet 
zamknięte. 

Aż w dniu, kiedy na salę parla- 
mentu wkroczył rząd socjalistów, 
zwycięzców w wyborach pod zna- 
kiem Frontu Ludowego — pękła 
barjera. Za premjerem Blumem 
weszły po raz pierwszy do gma- 
chu parlamentu trzy kobiety, ko- 
biety, sprawujące w Rządzie Lu- 
dowym funkcje wice-ministrów. 

Nie ulega wątpliwości, że rząd 
socjalistyczny, wyraziciel idei peł- 
1ego wyzwolenia kobiety uczyni 


wszystko, by nadać Francuzkom 


pełnię praw. 


Ale to historja dłu- 


| ga, wymagająca zmiany konstytu” 
cji, co pociągnie za sobą nowe 


wybory. Takich rzeczy nie moż- 


| na załatwić w ciągu kilku dni czy 


| chcieli 
| swój stosunek do sprawy kobiecej, 


A socjaliści francuscy 
zamanifestować odrazu 


premjer tow. Blum postanowił o- 
drazu zjednać sobie życzliwość 
kobiet, stanowiących poważny od- 
setek klasy pracującej Francji. 
Dlatego trzy kobiety otrzymały 
teki ministerjalne w jego rządzie. 
Pierwsza z tych kobiet — to 
tow. Curie - Joliot, córka sławnej 
Polki Curie - Skłodowskiej, wiel- 
kiej odkrywczyni radu. Towarzy- 
szka Curie-Joliot wraz z mężem 
swym pracuje na polu naukowem, 
jak i jej rodzice i podjąwszy ich 
dzieło uczyniła wielki krok na- 
przód, wynajdując sposób wytwa 
rzania sztucznego radu, przez co 
ułatwiła zdobywanie tego niesty- 
chanie cennego pierwiastka, słu- 
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żącego za lekarstwo na straszną 
chorobę — raka. Taka kobieta 
jest czynną socjalistką i taka ko- 
bieta została wice-ministrem o- 
światy, specjalnie delegowaną do 
kierowania sprawami badań nau- 
kowych. 

Druga — to wice-minister do 
spraw opieki nad dzieckiem. Któż 
lepiej niż kobieta poprowadzić mo 
że pracę w tej dziedzinie. Któż je- 
Śli nie kobieta, która sprawie tej 
opieki poświęciła całe życie, po- 
przestała na skromnej posadzie 
wiejskiej nauczycielki — całe swe 
siły kładąc w pracę publicystycz- 
ną i pisarską dla ratowania nie- 
szczęśliwych i opuszczonych dzie- 


gz | +. 


TETETA 
| U ja | 1% 


i 


Modlitwa 


Utwór ten znaleziono w papie- 
rach Marka Twaina, słynnego sa- 
tyryka amerykańskiego, który za- 
opatrzył go w krótki dopisek: 

„Powiedziałem w tej modlitwie 
całą prawdę; tylko zmarli mogą 
mówić prawdę; ogłoście ją po mo- 
jej Śmierci". 

A oto sama modlitwa: 

„O Panie nasz Boże, pomóż nam 
rozerwać na strzępy ich żołnierzy 
naszemi bombami; pomóż nam po 
kryć ich piękne pola sinemi trupa- 
mi ich patrjotów; pomóż nam za- 
głuszyć grzmot armat jękami ran- 
nych, wijących się w cierpieniach; 
pomóż nam zniszczyć ich skromne 
siedziby huraganem ognia; pomóż 
nam dręczyć daremnym bólem 
serca ich niewinnych wdów; po- 
móż nam wypędzić je z domów 
wraz z ich dziecinami, aby błądzi- 
ły po spustoszonych -obszarach 


wojenna 


swego wyniszczonego kraju, opu- 
szczone, w łachmanach, głodne i 
Spragnione, wystawione latem na 
palące promienie słonca a zimą na 
lodowate wiatry, śmiertelnie wy- 


czerpane, złamane na duchu, bła- 
gając Cię o schronienie w grobie, 
którego im odmówisz. 

Przez miłość dla nas, którzy 
wielbimy Cię, Panie, zwarz ich na- 
dzieje, zrujnuj ich życie, przedłuż 
ich gorzką tułaczkę, uczyń cięż- 
szemi ich kroki, zraszaj drogę ich 
łzami, splam  niepokalany śnieg 
krwią ich zbolałych nóg. Żądamy 
od Ciebie, który jesteś duchem mi- 
łości, schronieniem i wiernym 
przyjacielem tych, którzy są obcią- 
żeni i szukają twojej pomocy w 
pokorze i skrusze. Wysłuchaj na- 
szej prośby, Panie, a chwalić Cię 


będziemy i sławić teraz i na wie- | 


Ni. Amen“. 


ci. Któż jeśli nie Zuzanna Laco- 
rre, cmerytowana nauczycielka, 
działaczka bez emerytury i urio- 
pów. Dla Francji, której stan lud- 
ności wysuwa sprawę młodego po 
kolenia na pierwszy plan — takie 
wice-ministerstwo i taki wice-mi- 
nister mają niesłychane wazne zna 
czenie. 


frzecia z kobiet, to pani Brun- 
schwig — wiceminister oświaty, 
znana działaczka kobieca, należą- 
ca do partji radykalnej. 


Takie trzy kobiety stają dziś 
obok swych towarzyszy i kolegów, 
by wspólnie wziąć na barki ciężar 
rządów Francji. I od dziś mogą 
sobie prawicowi agitatorzy—księ 
ża i faszyści z pod znaku „Ogni- 
stego Krzyża” jakie chcą bzdury 
opowiadać z zapasu bajek o rze- 
komem poniżeniu kobiety przez so- 
cjalizm, o tem, że czyni on z niej 


| własność publiczną. 


Odpowiedź francuskich kobiet 
będzie jedna: „Dzierżyliście wła- 
dzę tyle czasu — wy, którzy tak 
„dbacie* o naszą cześć — a nie 
zrobiliście nic, by uważać nas pra- 
wnie za ludzi równych innym. 
Pierwszy czyn w tym kierunku — 
to dzieło Socjalizmu". 

I dlatego kobiety francuskie, kie 
dy doczekają radosnej chwili ró- 
wnouprawnienia obywatelskiego, 
będą pamiętać kto im to wywal- 
czył i nie staną się podporą kle- 
rykalnej reakcji, jak to się działo 
w wielu krajach. Kobiety francu- 
skie wyzwolone przez Socjalizm 
pójdą walczyć o ostateczne wy- 
zwolenie przez Socjalizm — ludz- 
kości. 
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polskich 


Do tow. Joliot-Curie 
Delegataki Kół Kobiet TUR, 
brane w liczbie 18 na konferencji 
okregu paryskiego dn 7, czerwca 1936 
wyrażają Towarzyszce I. Joliot-Curie 


Zes 


wyrazy uznania i dumy z powodu u- 
działu Jej w rządzie Frontu Ludowe- 
go. 

Spodziewamy się, że tow. Jolicta 
Curie przyczyni się do wznowienia 
przyjaźni między ludem francuskim 
uchwalenię 
imigracji A 
wszystkie jej słuszne żądania 


í polskim, popierając 


Statutu Prawnego dla 


Świadomość wykuta we krwi i ogniu 


Kobieta hiszpańska jest żywem 
świadectwem bohaterstwa, Świado 
mego swego celu i swej godności. 
Trzeba nam podziwiać wspania- 
ły i szybki rozwój jej myśli wy- 
zwoleńczej, która dławiona oko- 
wami ekonomicznemi, społeczne- 
mi, religijnemi, rodzinnemi wresz- 
cie, — doszła dziś do rozkwitu 
uświadomienia socjalistycznego. A 
trzeba byio kobiecie hiszpańskiej 
przejść całe morze nędzy i upo- 
korzenia, aby wreszcie, idąc przez 
krew swych braci i swą własną 
dojść do dzisiejszej godności ko- 
biecej. Niegdyś zepchnięta do upo- 
karzającej roli maszyny do rodze- 
nia, spętanej tysiącznemi węzła- 
mi ze wszystkiem, co reakcyjne, 
odwrócona gwałtem od wszyst- 
kiego co światłe i postępowe, — 
dziś dźwignęła się własnym wy- 
siłkiem na wyżyny świadomej 
współtwórczyni socjalistycznej rze 
czywistości. 

Za czasów monarchji kobiety 
hiszpańskie stanowiły najbardziej 
reakcyjną część społeczeństwa. 
Watykańscy sługusi w czarnych 
sutannach potrafili decydować o 
kierunku życia kobiety. Posługując 
się obłudą i demagogją umieli wy- 
korzystywać społeczeństwo ko- 
biece dla swych. zbrodniczych, 
wstecznych celów. Cały lud cier- 
piał nieopisaną nędzę, ale wyda- 
wało się nieprawdopodobnem, że 
mogą przyjść lepsze czasy, ponie- 
waż kler, broniąc swych ieodal- 
nych i królewskich sojuszników, 
wmawiał głodującym, — że wszy- 
stko pochodzi od Boga i sprzeci- 
wiać się temu nie wolno. 

Już wtedy narastała zwolna i 
cicho jeszcze nienawiść do cie- 
miężców i ich watykańskich po- 
pleczników Ale brak było jeszcze 
świadomości i rozumnej woli dzia- 
łania. Stulecia dewocji i przywią- 
zania do starych tradycyj mocno 
jeszcze były wkorzenione w umy- 
sły kobiet. 

W 1931 r. wygnano króla. Partje 
lewicy społecznej usiłowały przyjść 
z pomocą przygnębionemu, wy- 
nędzniałemu ludowi. Utworzono 
wspaniałą, demokratyczną konsty- 
tucję, mówiono o rozdziale koś- 
cioła od państwa, aby ochronić 
lud i jego dzieci od zgubnego 
wpływu kleru. Mówiono tam o po 
lepszeniu doli robotnika i chłopa 
przez sprawiedliwy podział ziemi 
i pracy. Ale to faszyści hiszpańscy 
'i ich wierni słudzy klasztorni, bo- 
jąc się, że naprawdę Republika 
może dać wyzwolenie ludowi — 
powiedzieli kobietom, wtedy jesz- 
cze niezupełnie rozumiejącym swej 
roli historycznej: patrzcie, oto An- 
tychryst nawiedził nasz kraj i chce 
nas wyniszczyć ogniem i żelazem. 
A przecież kobiety chciały dobra 
swych synów, mężów i braci. Ale 
brak świadomości społecznej ka- 
zał im oddać głosy wyborcze na 
reakcję księżo-faszystowską. 


Niedługo trwało, aż się przeko- 
nały, co ona oznacza. Tysiące naj- 
lepszych synów ludu wtrącono do 
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więzień. W kraju zapanowała po- 
wszechna nędza, bezrobocie, głód. 
Zwolna poczynały kobiety rozu- 
mieć rzeczywistość,  Przekonały 
się wreszcie, gdzie wróg a gdzie 
sojusznik, Znienawidziły  obłud- 
nych księży, obiecujących raj... 
po śmierci, — ale ziemski żywot 
każący pełnić w znoju i trudzłe. 
I kiedy w 1934 roku lud porwał 
za broń, aby przepędzić swych 
ciemięzców, — kobiety zgodnie, 
ofiarnie, z prawdziwym heroiz- 
mem, na jaki kobieta może się 
zdobyć, stanęły u boku mężów 
z bronią w ręku. 

Rewolucja 1934-go roku jest 
najpiękniejszą kartą w historji ru- 
chu kobiecego w Hiszpanji. Na 
karcie tej złotemi zgłoskami wyry 
te jest nazwisko cichej bohaterki 
Aidy Lafuente,  szesnastoletniej 
dziewczyny, która z karabinem 
maszynowym broniła dworca ko- 
lejowego w Oviedo przed nacie- 


nie wahało się oddać swego pięk- 
nego życia za sprawę wyzwolenia 
swych braci i sióstr. Trzydzieści 
kul przebiło jej młode ciało. Jej 
bohaterska Śmierć nie odstraszyła 
innych kobiet, których myśli dol- 
rzały do jedności z czynem. Chwy- 
tały za broń, walczyły mężnie, o- 
fiarnie, z niesłychaną odwagą lu- 
dzi wierzących w szlachetność 
sprawy, za którą warto oddać ży- 
cie, wierzących, że za zasłoną z 
krwi i męki jest piękne, ludzkie ży- 
cie. I ta droga przez mękę, dro- 
ga przez najczystszy heroizm po- 
prowadziła kobietę hiszpańską na 
wyżyny jej stanowiska społecz- 
nego: świadomej  budowniczki 
przyszłego, lepszego ustroju. Wdo 
wy i sieroty po poległych z wdzię- 
cznością wspominają o poległych, 
którzy życie oddali za tę sprawę. 
Rząd Frontu Ludowego zapewnił 
im spokojny byt. 

W parlamencie zasiadają dziś 


rającą tłuszczą rządowych żŻołda-| liczne kobiety, nietylko jako re- 
ków. To dziecko jeszcze prawie' prezentantki kobiet, ale i jako wy- 
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Zauważyły Francuzki niewia- 
sty wiodące prym w modzie — że 
stały się naraz same b. niemodne, że 
ubiegły je mocno pod pewnym wzglę- 
dem ich bliskie i dalsze sąsiadki, Hi- 
szpanki, Polki... Zgapiły się niebora- 
czki, że współczesna moda polityczna 
nakazuje, aby kobiety miały głos w 
sprawach publicznych, że niewiasty, 
które nie chcą uchodzić za staromod- 
ne przedwojenne dziwolągi, muszą na 
gwałt sprawić sobie „dernier cri“ 
(ostatni krzyk) mody, noszący mia- 
no ‚prawa wyborczego”, 

I zabrały się do Sprawiania sobie 
tej nowej szaty. A że mają dużo spry- 
tu i gustu te nasze siostrzyczki fran- 
cuskie — przystąpiły umiejętnie do 
rzeczy. 

Przedewszystkiem zdały sobie spra 
wę, że długiem gadaniem można co- 
najwyżej wywiereić bliźniemu dziurę 
w brzuchu lub też przyprawić go o 
zwiędnięcie uszu; no, a z tego nie- 
wielki wynika pożytek tak dla gada- 
jącego (wysycha mu w gardle), jak 
dla słuchającego (wyżej wspomniana 
dziura w brzuchu i zwiędnięte uszy). 
Natomiast najskuteczniej można po- 
konać przeciwnika przy pomocy bro- 
ni tak niezawodnej i szlachetnej za- 
razem — jaką jest Śmiech. 

Wiadomo, gdy się śmiejemy, staje- 
my się bezsilni, właściwie „bić leżą- 
cego“, to nawet mniejsze przestęp- 
stwo, niż „bić śmiejącego się*, Po- 
nieważ zaś nasze modnisie zapragnę- 
ły gorąco zdobyć dla siebie nową 
kreację, i tak już nieco przedawnioną 
— musiały się bardzo Śpieszyć į nie 
przebierać w Środkach. 

Wypisały więc krótko i dobitnie 
„żądamy prawa wyborczego dla ko- 
biet“ na ulotkach, przypięły do nich 
bukieciki fijołków (kokietki!) i dalej- 
że bombardować z galerji Senatu te- 
mi zalotnemi pociskami szanownych 
panów senatorów. 

Myślicie, że na tem skończyła się 


kam dziury w całem 
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0 skarpetkach fijołkach i kołyskach 


pomysłowość Francuzeczek. Bynaj- 
mniej. Przewidziały one obawy męż- 
czyzn - prawodawców, którzy drżą, 
że z chwilą wyjścia kobiet peza krąg 
domowych ognisk, zaczną one (czyli 
te ogniska właśnie, nie kobiety) bled- 
nać, przygasać, Dla tych „domato- 
rów“ przygotowały broń „cięższego 
kalibru“, Oto pośród ,pceisków“, spa- 
dających z galerji Senatu znalazły się 
skarpetki męskie, przytwierdzone do 
ulotek tej treści: „Nie bójcie się — 
gdy otrzymamy prawa wyborcze — 
będziemy w dalszym ciągu cerowały 
wasze skarpetki“, 

Zrobiły kobiety — co potrafiły. Pe- 
wno, że śfniechu było wiele nietylko 
w murach senatu francuskiego, ale w 
całym Świecie. 

Ale. Właśnie „ale“. Czy się męż- 
czyźni niedość mocno Śmieli, czy też 
obrazili — dość, że głucho dotychczas 
we Francji o tem prawie wyborczem 
dła kobiet. Jakoś nie kwapią się z po- 
wierzaniem przyszłości kraju rącz- 
kom, które potrafią wprawdzie cero- 
wąć skarpetki, ale niewiadomo czy 
dostatecznie rozumnie manipulowały- 
by przy urnie wyborczej. 

Właśnie Â propos tej przyszłości. 
Wiadomo, że kobiety francuskie kiep- 
sko o przyszłość dbają — Źle tam ja- 
koś z rodzeniem dzieci, boją się może 
meżczyżni, że nadanie kobietom praw 
odwiedzie je ostatecznie od kołyski? 

Czy nie należało zamiast fijołków, 
skarpetek — cisnąć w senacie po- 
prostu jakiemś niemowlęciem i po- 
przeć ten gest wymownym napisem: 
„Nie bójcie się, panowie, chociaż o 
trzymamy prawa, będziemy rodziły 
dzieci”, 

Kto wie, czy taka akcja nie byłaby 
uwieńczona  pomyślniejszym wyni- 
kiera. 

Możeby uwierzono wówczas lepiej 
w dobrą wolę niewiast francuskich! 


Nat. 


razicielki interesów całego społe- 
czeństwa pracującego. Wśród nich 
wykształceniem i prawdziwem, 
wysokiem człowieczeństwem wy- 
różnia się posłanka Hiszp. Partii 
Socjalistycznej Margarita Nelken. 
Niegdyś arystokratka, przyjaciół- 
ka królowej, jako kobieta wybitnie 
inteligentna, rychło doszła do 
przekonania, że prawdziwe war- 
tości twórcze niesie ze sobą je- 
dynie lud pracujący. I z tego to 
przekonania stanęła Margarita 
Nelken u boku ludu. Drugą wy- 
bitną kobietą w parlamencie jest 
Passionaria, posłanka komuni- 
styczna, ulubienica hiszpańskich 
kobiet. 
Marten 


Eliza 
Orzeszkowa 


W roku 1910, przed dwudziesto- 
ma pięcioma laty, umarła Eliza O- 
rzeszkowa, jedna z najsławniej- 
szych powieściopisarek ubiegłego 
stulecia i najpiękniejsza postać ko- 
bieca, o szlachetnem sercu i naj- 
wznioślejszych polotach. 

Sławna pisarka, której utwory 
tłumaczone były na obce języki, 
zdobyła uznanie w kraju i zagra- 
nicą. Klęska powstania 1863 r. ł 
teror gnębiciela Polski, Murawie- 
wa, wywarły na wrażliwej duszy 
młodej kobiety niezatarte piętno. 

Odczuwała krzywdę narodu pol< 
skiego, ale wierzyła w jego zmar- 
twychwstanie. Chociaż widziała 
ciężką dolę chłopów, zdawało się 
Orzeszkowej, że dobra wola i zgo 
da narodowa będzie lekarstwem 
na wszystkie walki społeczne. 

Szlachetności, inteligencji i do- 
bremu sercu szlachty przypisywa- 
ła możliwości podniesienia ludu na 
wyższy szczebel kultury. Najpięk- 
niejszemi słowami, pełnemi głębi 
poetyckiej apelowała do swojej kla 
sy społecznej, wskazując nędzę i 
upodlenie miljonów. Pragnęła wyr 
wać szlachtę, z której pochodziła, 
z sobkostwa, wskazywała szersze 
horyzonty, jednak nie umiała oder- 
wać się od „gniazda“. 

Walka chłopa z obszarnikiem 
wydawała się Orzeszkowej szko- 
dliwą dla sprawy narodowej. 

Nie można się dziwić pisarce u- 
rodzonej w r. 1842; jednak jej pra- 
ca literacka miała duże znaczenie 
i rozszerzyła pojęcia wspołczes- 
nych. Nazwisko Elizy Orzeszkowej 
zajmuje nie tylko jedno z czolo- 
wych miejsc w literaturze. 

Była to kobieta na wielką mia- 
rę. Kochała całem sercem lud uci- 
śniony, chociaż nie mogla mu 
wskazać drogi prowadzącej do wy 
zwolenia. 


Wyszedł z druku 
Nr. 6 (czerwcowy) 


ŚWIATŁA 


Dziecko i my 


Kiedy dzieci pracuja *) 


Dla dziecka każdy wysiłek jest pracą 


Matka jest tak zmęczona, że ij 


dwie obiad wykańcza. Ma dzisiaj 
pracy aż po uszy. Od czwartej 
„rano jest na nogach. A do tego 
jeszcze jakby na złość mięso wciąż 
jest twarde i twarde i niewiado- 
mo, czy zdąży się ugotować do 
przyjścia męża. Nie można się też 
dziwić, że matka jest zła i że na 
każdego gniewa się o byle co. 
Właśnie Leonka weszła do ku- 
chni. Szuka kawałka sznura, bo 
chce skakać na podwórku. Matka 
Irytuje się na nią i krzyczy: 
| »-- Wzięłabyś się raz do jakiejś 
roboty, Leonko. Ty to tylko całemi 
dniami próżnujesz. Po nauce do 
domu przyjdziesz, a jedynie bąki 
zbijać potrafisz! A kręcisz mi się 
tutaj po kuchni i przeszkadzasz 
jeszcze. Uciekaj mi stąd zaraz. 


Leonka przerażona gniewem mat- 
ki, chwyta dopiero co zauważony 
sznur i wybiega. Na schodach 
myśli sobie o tem co mówiła ma- 
tka, ale nic z tego nie rozumie. 

— Przecież wcale nie próżnuje 
całemi dniami? 

Rano chodzi do szkoły. Później 
uczy się w domu. A przez resztę 
dnia to jest taka zajęta, że nie ma 
czasu iść spać i zawsze trzeba 
kilka razy napędzać ją do łóżka. 
Nigdy nie siedzi bez zajęcia. A 
tu mama mówi, że próżnuje. 


*) Mówiąc o pracy dzieci, nie za- 
stanawiamy się tutaj nad tym nie- 
normalnym społecznie przejawem, 
Jakim jest zarobkowa praca nielet- 
nich. 


Dbamy o zdrowie 


Krzywica (ang 


Krzywica jest to choroba, spo- 
fykana » najczęściej wśród dzieci 
klasy pracującej, Wpływają na to 
głównie fatalne warunki życia 
klasy robotniczej. 

Marne odżywianie się dziecka 
(a szczególnie brak witamin w po- 
karmach), przebywanie w zam- 
kniętych pokojach i spanie wraz 
z kilku osobami (jak to np. u nas 
się dzieje — 5—7 osób śpi w je- 
dnym pokoju), brak słońca i po- 
wietrza — oto główne przyczyny 
powstawania krzywicy. 

Pozatem dzieci brudno utrzyma- 
ne, obficie pocące się wskutek 
niepotrzebnego zawijania ich w 
rozmaite szmatki, oraz dzieci ro- 
'dziców, nadużywających alkoholu 
— są specjalnie skłonne do krzy- 
wicy. 

Zaburzenia występujące w krzy- 
wicy  przedewszystkiem dotyczą 
kości. Kości rosną wprawdzie, ele 
są nieprawidłowo zbudowane, 
wiotkie i łatwo się łamią. 

Kończyny ulegają wskutek te- 
go częstym złamaniom i znie- 
kształceniom. Znane są wszyst- 


Leonka nic nie rozumie i wzru- 
sza ramionami. Ale za chwilę za- 
pomina już o wszystkiem i z wiel- 
kim zapałem zaczyna skakać 
przez sznurek. 

Ojciec wrócił z roboty. Zmęczo- 
ny pracą siedzi przy stołe i czyta 
gazetę. Matka przynosi zupę i 
woła dziewczynkę na obiad. 


Leonka idąc do mieszkania zno- 
wu myśli o słowach matki, nie 
może ich zrozumieć, dziwi się: 


— Więc jakto? Więc to tylko 
mama i tatuś pracują, a ja nie? 


Ja próżnuję, a przecież jestem 
zajęta przez cały dzień? 


Jakżeż to jest? 


Dziwi się Leonka. Bardzo się 
dziwi, bo ona przecież ani chwili 
nie siedzi bezczynnie. Ciągle coś 
robi, ciągle jest czemś zafrasowa- 
na, ciągle w coś się bawi. I ona 
przecież czasami jest zmęczona? 
Nieraz musi przystanąć na kilka 
sekund, żeby odetchnąć. Nieraz 
tak się zasapie przy bieganiu, że 
musi przysiąść troszeczkę, żeby 
odpocząć. Przecież i ona pracuje 
przez cały dzień. 

Dziewczynka myśli, dziwi się, 
nie rozumie gniewu matki. 


My wtedy mówimy, że ludzie 


pracują, 


gdy stale (systematycz- | w swoich zabawach 


tę czy to w warsztacie, czy to w 
biurze czy dla siebie wreszcie na- 
zywamy pracą. 

Każda czynność, która wymaga 
naszego dłuższego wysiłku, jest 
pracą. Za tę pracę otrzymujemy 
pieniądze, albo daje nam ona po- 
czucie spełnionego obowiązku spo 
łecznego, albo sami odrazu korzy- 
stamy z jej wyników. 


My, ludzie dorośli odgranicza- 
my rozrywkę od roboty. Nasza 
praca zawsze musi być celowa, 
zawsze chcemy wiedzieć po co 
robimy to lub owo. 


Z dziećmi jest inaczej. 


Dla dziecka wszystko, co wy- 
maga od niego jakiegoś wysiłku — 
jest pracą. Ono pracuje siedząc 
na lekcji i uważając. Pracuje u- 
cząc się w domu. Pracuje poma- 
gając matce. Pracuje, biegając po 
podwórzu. Pracuje majstrując lal- 
kę lub samolot. Pracuje bawiąc 
się „w sklepik“ czy „w rozbójni- 
ków“. 


Dziecko jest mniejsze i słabsze 
od nas. Ono wie i umie bardzo 
nłewiele. Dla niego każda czyn- 
ność, a więc i zabawa jest pracą. 
Ono uczy się przez te swoje róż- 
ne zabawy i przez te swoje roz- 
maite zajęcia, które samo sobie 
wymyśla . Bo dziecko naśladuje 
ludzi doro- 


nie) spełniają jakąś robotę dla za-| słych i wszystko to, co widzi. Przy 


robku, albo z dobrowolnie przyję- 
tego na siebie obowiązku, albo dla 
własnej przyjemności. Stałą robo- 


ielska choroba) 


kim krzywe rączki i nóżki dzieci, 
chorych na angielską chorobę. 

Kręgosłup ulega skrzywieniom 
(garby). Czaszka przybiera kształt 
czworokątny. 

Mięśnie dzieci chorych na krzy- 
wicę są wiotkie i słabe. Wątroba 
i śledziona są bardzo często po- 
większone, gruczoły obrzęknięte. 

Krzywica zaczyna się zwykle w 
pierwszym roku życia (6—8 mie- 
siącu). Pierwsze oznaki krzywicy 
ukazują się na główce dziecka. 
Dzieci silnie się pocą w okolicy 
potylicy. Szwy z ciemiączka żle 
się zrastają, albo i wcale się nie 
zrastają. Ząbkowanie jest niepra- 
widłowe. Najwybitniejsze zmiany 
stwierdza się na klatce piersiowej. 
Kości żle zrastają się i są miękkie. 
Zjawia się rozdęcie nasad żeber 
(t, zw. różaniec krzywiczy). 

Mimo znacznych zmian bóle w 
kościach są często niewielkie. 
Dziecko może więc wstawać i bie- 
gać. Czasami jednak występują 
bóle kostne. Dziecko wówczas 
krzyczy i broni się przed każdą 
próbą dotknięcia go. 


tej zabawie jakby się uczy, przy- 
glada i zastanawia — a węg pra- 
cuje. 


Dzieci chore na krzywicę są 
blade i bardzo często chorują na 
płuca i kiszki (t. zw. rachitis ki- 
szek). Są to jednak zmiany wtór- 
ne. 


Krzywica jest naogół łatwo ule- 
czalną chorobą. Łatwo również 
możemy jej zapobiec. 

Krzywicy zapobiegamy, podając 
dziecku w pokarmach witaminy, 
dbając o to, aby dziecko miało 
czyste i dobre mieszkanie, aby 
często przebywało na powietrzu i 
korzystało ze słońca. Należy tak- 
że dbać o czysłość dziccka. 


O zapobieganiu krzywicy dziec- 
ka powinna pamiętać kobieta już 
wtedy, gdy jest w ciąży. Najlepiej 
odżywiać się wtedy pokarmami, 
obfitującemi w witaminy (surowe 
owoce, Surowe jarzyny). Bardzo 
radzę przyjmować dwa razy dzien- 
nie po łyżce świeżego tranu. Tran 
należy przyjmować jednak tylko 
zimą. 


Dziecku już od drugiego mie- 
siąca życia dajemy obok mleka 
kobiecego nieco świeżego soku o- 
wocowego. Najlepiej jest dawać 
dzieciom nieco wyciśniętego i prze- 
cedzonego soku surowych pomido- 
rów, a o ile ktoś sobie może po- 
zwolić — jabłek i pomarańczy. 


Ono nie umie pracować celowo, 
nie potrałi coś robić z myślą o 
swojej przyszłości, bo dziecko z 
natury swojej jest bezinteresow- 
ne. Ono uczy się, żeby umieć, bo 
mu każą; bawi się, bo ma na to 
ochotę; biega, bo jest w niem e= 
nergja i siła. Ale w to wszystko 
co robi, dziecko kładzie swój wy- 
siłek, więc to wszystko jest jego 
pracą. 

Jeżeli dziecko jest zdrowe, to u- 
czy się i bawi chętnie, Ta nauka 
i te zabawy są dla niego bardzo 
ważne i często trudne. 


Często pozornie nic nie robiąc 
(według niektórych dorosłych) 
ono ćwiczy się i przygotowuje do 
przyszłej pracy i życia. Naśladuje 
w swoich zabawach i zajęciach 
nas, ludzi dorosłych i nasz świat. 
W ten właśnie sposób wprawia 
się i rozwija. 

Dlatego też bardzo ważną rze- 
czą jest, aby dziecko miało wkoło 
siebie dobrych ludzi i aby bawiło 
się w pożyteczne dla siebie i zaj- 
mujące zabawy. To też nigdy nie 
powinniśmy traktować jego zajęć 
i zabaw jako próżnowania czy zbi- 
jania bąków. Pamiętajmy, że dla 
dziecka każdy wysiłek jest pracą. 
Nie przeszkadzajmy dzieciom ba- 
wić się, lecz czasami zainteresuj- 
my się ich zabawą. Przecież mo- 
żeimy poddać im nieraz jakąś myśl, 
zaproponować im jakieś miłe i po- 
żyteczne zajęcie. 


J. M. P. 


Soku tego należy dawać kilka ły- 
żeczek od herbaty dziennie. 

Od piątego miesiąca dajemy 
dziecku nieco tartych surowych o- 
woców (jabłka), nieco tartych su- 
rowych jarzyn (marchewka) i nie- 
co gotowanego skrobanego mięsa. 
W tym okresie dajemy dziecku już 
kleiki. Zimą powinniśmy dawać 
dzieciom świeży tran. 

Już w trzecim miesiącu życia 
możemy dziecku dawać po kilka 
kropli tranu dziennie. 

Od szóstego miesiąca życia da- 
jemy dziecku trzy razy dziennie 
po łyżeczce od herbaty Świeżego 
tranu. Dzieciom słabym lepiej da- 
wać tran z fosforem. 

Surowe owoce, Surowe jarzyny, 
słofice, powietrze, czystość i tran— 
to najlepsze lekarstwa, zapobiega- 
jące krzywicy i leczące ją. 

Ci, którzy walczą o socjalizm, 
walczą również przeciwko krzy- 
wicy. Zwycięstwo socjalizmu po- 
zwoli robotnikom żyć po ludzku w 
czystych, jasnych mieszkaniach, 
pozwoli im dbać o swe dzieci i 
dobrze je odżywiać. Krzywica sta- 
nie się więc chorobą bardzo rzad- 
ką. 


a Str. Ż. 


odług Peter Bolta 
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Z ciemnej komórki, w której się ukrył, 
śledził ją gorączkowo. Była do niego odwró- 
cona plecami i widział, jak rozplatała swe 
gęste, jasne włosy, które rozsypały się jej 
na plecy. Potem poczęła się czesać, cichutko, 
leciutko, gwiżdżąc jakąś piosenkę. Dźwięcza- 
ła radośnie, wesoło i była zapewne ostatnią 
piosenką brukową, przywiezioną z Londynu. 

Podniecenie Ashtona doszło do najwyższe- 
go napięcia. Puls walił mu w skroniach jak 
młotem, oddychał ciężko, jakaś żelazna 
obręcz Ściskałą mu piersi, pot wystąpił mu 
na czoło. 

Miała na sobie białą bluzkę, którą poczęła 
rozpinać. Teraz... teraz, teraz opadnie z niej 
bluzka... ujrzy jej nagie ramiona... jej szyję... 
jej plecy... jej białą skórę... Boże! czy się 
Bóg rad nim zlituje, będzie dlań łaskawy?... 
ale... ale... nie powinien jej podglądać... o- 
szukiwać .. widzieć jej wdzięków... 

l nagle zdecydowany, wyszedł z ukrycia. 

Obrócił się. Spojrzała na niego zdziwionym, 
przerażonym wzrokiem. Jak zaczarowany, 
otworzył ramiona i podszedł do niej. Stała 
wciąż z otwartemi usty, oniemiała i przera- 
żona.. i nagle z przerażliwym krzykiem 
upadła na ziemię. 


Miłość budzi nieraz lęk 


Sim Asthon był młodym niedoświadczonym 
człowiekiem. Nie miał pojęcia o usposobieniu 
kobiet. Poza tem, był mężczyzną. Musiał 
przeto iść błędnemi drogami życia bez tych 
decydujących i pewnych instynktów, które 
nawet siedemnastoletnim dziewczętom dają 
przewagę nad dojrzałymi mężczyznami. Nie 
umiał się obchodzić z kobietami, bo oprócz 
swej matki nigdy z żadną nie rozmawiał. 
Z objawów usposobienia, charakteru i ży- 
cia kobiet znał tylko te, które z matką swą 
przeżył. Nigdy w ciągu całego swego życia 
matka jego nie zemdlała. Stał więc bezradnie, 
nie przewidział tego faktu. Musiał przecież 
prędko coś robić, przedewszystkiem kobietę 
podnieść. Ale czy mógł $ię jej dotknąć? Ro- 
zumiał, że się go przestraszyła. Czy nie prze- 
straszy się jeszcze bardziej, jak się jej do- 
tknie? Czy nie naraża jej życia? Wiedział to 
z książek, że kobiety są delikatne i wrażliwe. 

Bezradnie stał przed kobietą, którą nade- 
wszystko pożądał. Leżała teraz jak martwa 
na podłodze, z uśmiechem, który przed chwi- 
la widział na jej ustach, na jej młodem obli- 
czu. Bezradność ta nie trwała długo. Opuścił 
go strach i rozsądek wziął górę. 


Objął ją ostrożnie i podniósł. Czuł ciepło 
jej ciała, gdy ją jak dziecko kładł na łóżko. 
Poprawił jej suknię i włosy zasłaniające jej 
twarz. Oczy miała zamknięte, ale wyraz twa- 
rzy nie był już przerażony. Zdawało mu się, 
że widzi uśmiech ten sam, który igrał na jej 
ustach, gdy poraz pierwszy ujrzał ją w Świetle 
przy drzwiach. 

Szukał wody. W kącie koło pieca stały na- 
czynia, ale w żadnem nie było wody. Musiał 
ją dla niej dostać. Wziął świecę i wszedł do 
komory. Za drzwiami stały dwa duże blasza- 
ne naczynia. Wyjął nóż i wbił go w blachę. 
Z naczynia trysnęła nafta. Otarł nóż o spod- 
nie i wbił go w drugie. Była to woda. Urado- 
wany przywlókł naczynie, wiał wodę do umy- 
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walki i pryskał ją ręką na jej twarz. 
przezornie odsunął dalej. 

Stał przy łóżku, kobieta się nie ruszała. 

Znalazł ręcznik, umoczył go i położył jej 
na czoło, umył jej potem twarz. Woda pocie- 
kła jej na piersi, pod suknię. Drgnęła i odzy- 
skała przytomność. 

Dzikim, przerażonym wzrokiem patrzyła 
przed siebie, podniosła rękę jakby dla obrony. 
I śmiertelnie przestraszona poczęła jąkać: 

— Nie zabijajcie mnie! Wszystko, co mam 
oddam. Te trochę pieniędzy, tam w szafie 
i trochę złota jest jeszczej Darujcie mi życie, 
moje młode życie! 

Poczeła szlochać. Płakała jak dziecko, szlo- 
chała i błagała o życie. 

— Nie zabijajcie mnie, nie zabijajcie! 

Nie słyszała, co do niej mówi, ani jego za- 
pewnień, że jest przyjacielem, a nie złoczyń- 
cą, że przyszedł do niej, ażeby z nią mówić, 
tylko poto, żeby z nią mówić. Żeby go tylko 
wysłuchała. 

Ale ona go nie słyszała. 
płakać i błagać. 

— Nie zabijajcie mnie! nie zabijajcie! 

Ashton zrozumiał, że wszystkie jego zapew- 
nienia, wszystkie błagania są daremne. Prze- 
stał mówić i czuł się bezgranicznie nieszczę- 
śliwy. Miał tkliwe uczucie litośc: dla tej mi- 
łej, bezbronnej kobiety, którą mimowoji tak 
okropnie przestraszył. Szukał rozpaczliwie 
jakiegoś wyjścia. 

Przez chwilę myślał, że powinien poprostu 
wyjść. Uciec, oddalić się! Ale przeczuwał, 
że nawet jego odejście jej nie uspokoi. Nigdy 
jeszcze nie widział kobiety tak wylęknionej. 

Nie, on nie może, nie powinien jej tak opu- 
Ścić. Jeśli teraz wyjdzie i pozostawi ją taką 
samotną i opuszczoną, nie próbując raz jesz- 
cze jej uspokoić, może naprawdę rozum po- 
stradać. 

Ona zaś już nie błagała, ale wprost rycza- 
ła: „Nie zabijajcie mnie, nie zabijajcie". Zroz- 
paczony, rzucił się przed nią na kolana. Ca- 
łował krawędź łóżka, na którem leżała, skła- 
dał ręce, błagając, żeby mu wierzyła. Serce 
mu się ściskało, przyszło mu na myśl: gdyby 
mógł teraz płakać, tak jak płaczą kobiety i 
dzieci, ze łzami i szlochaniem| Może by mu 
wówczas uwierzyła. Ale nie płakał nigdy i ni- 
gdy płakać nie mógł. 

Podniósł się. Miał zamiar podać jej szklan- 
kę wody. Przestraszyła się jeszcze bardziej, 
usiadła i ukryła się w kącie łóżka, naciągnę- 
ła na siebie kołdrę, krzycząc jeszcze bardziej. 
Nagle zauważyła nóż, który pozostał na stole 
kiedy otwierał blaszane naczynie. Wyskoczy- 
ła z łóżka, padła mu do nóg, objęła jego ko- 
lana, błagając, płacząc i krzycząc. 

Ashton nie odważył się jej podnieść i do- 
tknąć. Przy najlżejszem jego portiszeniu. naj- 
mniejszym ruchu, mogła wpaść w większy 
jeszcze strach. Stał bez ruchu i milczał, ni- 
czego już nie próbując. I coraz straszniejszy 
krzyk wydobywał się z jej ust: 

— Nie zabijajcie mnie! nie zabijajcie. 


Lampę 


I nie przestawała 


Nagle Ewelina przestała krzyczeć i błagać. 
Zupełnie nagle. Ashton nie zrozumiał tej na- 
głej zmiany. Przyszła zupełnie niespodzie- 
wanie, naraz, bez żadnego przejścia. Patrzy- 
ła na niego zdziwiona, ale bez strachu. 


sza krzywda. 


Później przypomniała sobie zupełnie wy- 
rażnie, że już wówczas słyszała kroki i głosy 
nazewnątrz. Bardzo niewyraźnie, ale je sły- 
szała. 

Ashton zaś nic nie słyszał. Nie rozumiał 
powodu tej nagłej zmiany. Ale nabrał odwa- 
gi, ujął kobietę za ramię i podniósł ją. Nie 
sprzeciwiała się. 

—0O, gdyby pani wiedziała, jak pewna swe- 
go życia jest pani ze mną! Jak nie powinna 
się pani mnie bać. Gdyby pani wiedziała, 
poco tu przyszedłem. Może mię pani spokoj- 
nie i życzliwie wysłucha. Tylko godzinę, tyl- 
ko trzydzieści minut! Całe życie oddaję pani 
za te trzydzieści minut! Niech się pani nade- 
mną ulituje. Tylko żeby pani jedną rzecz po- 
wiedzieć. Trzydzieści minut tylko: Albo pięt- 
naście, kiedy pani dłużej nie chce! Na miłość 
Boską, niech się pani nademną ulituje. Prosż 
mnie wysłuchać! Piętnaście minut! | 

Głosy na dworze stawały się głośniejsze. 
Ashton teraz tembardziej ich nie słyszał. Z ust 
jego gwałtownie płynęły tak dawno powstrzy- 
mywane słowa. 

— Proszę mnie wysłuchać! Jestem młody 
człowiek z Perth. Nazywam się Ashton, Sim. 
Mam ładny dom w Perth na dole przy ogro- 
dach! nie taki jak ten tutaj w piasku. Z kwia- 
tami i owocami. Czy pani słyszy: Dom przy 
ogrodach, niedaleko Swan-River położony! 

Zapukano do drzwi .Dały się słyszeć głosy 
i Ashton usłyszał je teraz. 

Przerażony, zawstydzony i wytrzeźwiony, 
stał obecnie przed tą kobietą jak sztubak po 
nieudanym, głupim figlu. 

Ona zaś przemówiła do niego bardzo spo- 
kojnie. 

— Czego pan chce? Jestem zgubiona, zbu- 
rzył pan moje życie] Alboż nie jestem tu sa- 
ma z panem w domu mego męża, w nocy pod- 
czas jego nieobecności? Czyż nie zamknęłam 
za panem drzwi na klucz? Jestem napiętno- 
wana jako cudzołożnica! Co panu złego zro- 
biłam? 

Ani Ashton, ani Ewelina nie byli później w 
stanie zrozumieć w jaki sposób w tak krót- 
kim czasie można było tyle powiedzieć i zro- 
bić. Ale zupełnie wyraźnie zrozumiał to Ash- 
ton, że wówczas, w tych chwilach, stał się 


| prawdziwym mężczyzną. Uczucie wstydu, ja- 


kie przed chwilą uczuł przed tą kobietą, mi- 
nęło. Nie czuł się już jak sztubak po nieuda- 
nym, głupim figlu. Był mężczyzną, gotowym 
do największej walki. Zdecydowany był od- 
dać życie za tę kobietę. Umrzeć zaraz, bez wa- 
hania. 

— Nie jest pani zgubiona! — szepnął — 
nie dopuszczę, żeby się pani stała najmniej- 
Nie jest pani zgubiona! Jesz- 
cze nie jest pani napiętnowana. Niema jesz- 
cze nic straconego. Daję życie moje za pa- 
nią, żeby panią ratować! Bo kocham panią 
nad życie! Proszę nie myśleć, że jestem sza- 
leniec. Nie jestem wcale warjat, ani też zło- 
czyńca| Jestem biedny chłopiec, którego nie- 
słychane nieporozumienie, głupie łajdactwo 
pozbawiło prawowiernej żony! 1 pani jest tą 
żoną! Wygląda to na szaleństwo. Wiem o 
tem. Ja sam przypadkiem tylko o tem się do- 
wiedziałem !Miała pani być moją żoną! Ja 
byłem na męża pani przeznaczony, nie Par- 
ker! Czy pani to rozumie? Parker sam o tem 
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a rogu ulicy w potokach ludz- 

kiego przypływu i odpływu 
stał człowiek z Noemi — niewzru- 
szony jak granit. Polarne słońce 
opałiło jego twarz na kolor ciem- 
no brunatny. Oczy zachowały su- 
rowy odblask lodowców. 

Był żywy jak lis, twardy jak ko- 
tiet z kanadyjskiego jelenia i o- 
gromny jak zorza północna. Stał 
na rogu obryzgany Niagarą dźwię 
ków — hukiem kołei nadziemnej, 
szurgotem aut, turkotem kół i 
przekleństwami szoferów i wożni- 
ców. Złoty piasek Północy zamie- 
niwszy na sto tysięcy dolarów i 
zakosztowawszy w ciągu tygo- 
dnia rozkoszy życia new-yorskie- 
go, człowiek z Noemi westchnął 
na myśl o konieczności powrotu 
do Chilcot, do kraju, gdzie niema 
rozgwaru ulicznego i słodkich ja- 
błeczników. 

Po Szóstem Avenue z tłumem 
ludzi śpieszących do domu, gwa- 
rzących, wesołych szła dziewczyna 
z magazynu Seebar - Mason. Czło- 
wiek z Noemi mimowoli zwrócił 
na nią uwagę, ponieważ wydała 
mu się niezwykle piękna. Zauwa- 
żył następnie, że porusza się z o- 
wym pewnym siebie wdziękiem, z 
jakim suną płozy podbiegunowe 
po śnieżnej gładzi. I nagle zapło- 
nął nieposkromionem pożądaniem 
— prędko bowiem rodzą się po- 
żądania ludzi z Noemi. Zresztą 
wkrótce miał wrócić na Północ, 
musiał więc działać z miejsca. 

Szły setki dziewcząt z magazy- 
nu  Seebar - Mason. Wszystkie 
były niebezpieczne dla mężczyzny, 
który przez wiele lat nie widział 
innych kobiet, prócz Indjanek. A 
jednak człowiek z Noemi docho- 
wał wierności pierwszej, która o- 
budziła drzemiące w nim uczucia. 

lecz ona z zalotnością marmu- 
rowej Djany szła nie oglądając się 
ulicą Dwudziestą Trzecią. Jej pię- 
kne ciemne włosy były gładko za- 
czesane; czysta bluzka i starannie 
wyprasowana spódnica  pochleb- 
nie świadczyły o guście i oszczęd- 
ności. Dwadzieścia kroków za 
nią sunął człowiek z Noemi, ogar- 
nięty nagłą namiętnością. 

Miss Clariball Colby, pracowni- 
ca „Seebar-Mason' mieszkała na 
wyspie Yersey. Weszła na przy- 
stań i przyśpieszonym krokiem, z 
wyjątkowym wdziękiem dobiegła 
do promu, który odbijał już od 
brzegi. Człowiek z Noemi w 
trzech susach przebiegł dzielącą 
ich odległość i zaraz po niej sko- 
czył na prom. Miss Colby zajęła 
odosobnione miejsce przy poręczy. 
Noc była ciepła. Dziewczyna chcia 
ła uniknąć ciekawych spojrzeń i 
natrętnych nagabywań pasażerów. 
Była ogromnie senna i zmęczona. 
Poprzedniej nocy bawiła się na 
dorocznym balu w klubie subjek- 
tów hurtowni ryb, od samego zaś 
rana pracowała w magazynie. 

Nadomiar dzień był wyjątkowo 
niespokojny: klijenci byli szcze- 
gólnie nudni i kapryśni, a najlep- 
sza przyjaciółka miss Colby po- 
szła na obiad z inną koleżanką. 

Dziewczyna z „Seebar-Mason'" 
była w owym dziwnie rozmiękłym 
nastroju, który tak często ogarnia 
samodzielne, pracujące dziewczę- 
ta. W owym nastroju, tak bardzo 
wygodnym dla adoratorów, kiedy 
pragnie się jakiejkolwiek bądź 
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zmiany w dotychczasowym nud- 
nym trybie życia. Kiedy pragnie 
się pocieszenia, pomocy, silnej rę- 
ki, spokoju, nądewszystko spoko- 
ju. Miss Claribal Colby pozatem 
wszystkiem chciała spać. 

I oto podszedł. do niej silny 
mężczyzna o bronzowej, wiatrami 
opałonej twarzy, dobrze, ale co- 
kolwiek niestarannie ubrany, z ka- 
peluszem w ręku. 

— Lady — rzekł wybaczy 
pani, że zwracam się, ale ujrzałem 
panią na ulicy. 


— Niech mnie pan zostawi w 
spokoju — odezwała się dziewczy- 
na, chłodnym tonem. — Ach, nie- 
podobna się pozbyć natrętów. Pró 
bowałam już różnych sposobów— 
jadłam czosnek i nosiłam długie 
szpilki w kapeluszu. Niech się pan 
odczepi, sir! 

— Nie jestem z tych — odpo- 
wiedział człowiek z Noemi.— Da- 
ję słowo honoru, że nie. Jak już 
powiedziałem, zobaczyłem panią 
na ulicy i odrazu poczułem, że mu- 
szę panią poznać, że muszę iść z 
panią. Lękałem się, że mogę już 
nigdy nie spotkać pani w tem wieł 
kiem mieście. Oto czemu ośmieli- 
łem się podejść. 

Miss Colby obejrzała go uważ- 
nie w niewyraźnem świetle pro- 
mu. Nie miał udanego uśmiechu 
ani bezwstydnej czelności  ulicz- 


- MIŁOŚĆ NA PROMIE 


nych donżuanów. Bronzowe obli- 
cze tchnęło szczerością i skromno- 
ścią. Poczuła jakąś podświado- 
mą ufność do nieznajomego i od- 
powiedziała grzecznie, ukrywając 
dłonią ziewnięcie: 

— Może pan usiąść. Ale jeśli 
pan sobie na coś pozwoli, odrazu 
zawołam stróża. 

Człowiek z Noemi usiadł przy 
niej. Oglądał ją z zachwytem, 
nie, więcej niż z zachwytem. Była 
tak podobna do ideału kobiety, 
którego dotychczas szukał napró- 
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— Nigdy nie patrzę na męż- 
czyzn na ulicy. 

— A ja patrzałem na panią; nie 
widziałem dotychczas tak pięknej 
kobiety. Przypuszczam, że uważa 
mnie pani za gruboskórnego pro- 


8 | staka, ale doprawdy potrafię być 


bardzo czuły w stosunku do osób 
kochanych. Przeżyłem ciężkie 
czasy, tam na Północy, ale teraz 
dopiąłem celu. Przemyłem prawie 
pięć tysięcy uncyj piasku. 

— Mój Boże! — zawołała ze 
współczuciem — był więc aż tak 
brudny? 


Zaczem zawarły się jej powieki. 
Poważny, niemal namaszczony 
głos człowieka z Noemi brzmiał 
monotonnie. Pozatem, cóż to za 
nudna rozmowa o piasku! Oparła 
głowę o poręcz. 

— Miss — mówił człowiek z 
Noemi coraz poważniej i monoton- 
niej —- nigdy nie spotkałem istoty, 
któraby mi się odrazu spodobała, 
tak jak pani. Wiem, że nie może 
mnie pani odrazu pokochać, ale 
czy przynajmniej wolno mi mieć 
nadzieję? Czy pozwoli mi pani za- 
wrzeć bliższą znajomość? Z cza- 
sem być może zdołam pozyskać 
pani wzajemność. 


Głowa dziewczyny zsunęła się z 
balasu na ramię człowieka z Noe- 
mi. Zmorzył ją słodki sen — wi- 
działa się znów na dorocznym ba- 
lu subjektów hurtowni ryb. l 


Dżentelmen z Noemi nie po- 
chwycił jej w objęcia. Wprawdzie 
na myśl mu nawet nie wpadło, że 
ona śpi. Ale był zbyt mądry, aby 
uważać jej odruch za kapitulację. 
Zadrżał tylko z radości, dopatru- 
jąc się w tej łagodnej pieszczocie 
pierwszego zwiastuna miłości. 


Jedna tylko myśl przyćmiła jego 
radość: czy aby nie wygadał się 
zbyt otwarcie o swem bogactwie? 
Pragnął, aby kochała go bezinte- 
resownie, nie za pieniądze. 


-— Chcę pani powiedzieć, miss 
—rzekł — że może pani polegać 
na mnie. Znają mnie w całej Klon- 
dike i wzdłuż Yuconu. Wiele bez- 
sennych nocy spędziłem w tam- 
tych stronach. Jak niewolnik pra- 
cowałem trzy lata, lecz nie prze- 
stałem sobie zadawać pytania: 
czy spotkam kobietę, która mnie 
pokocha? Nie dla siebie szuka- 
łem piasku. Myślałem, że ujrzę 
wreszcie dziewczę, o którem ma- 
rzyłem. I oto teraz marzenia mo- 


żno. Czy może go pokochać? je spełniły się nieoczekiwanie! Do- 


Trzeba było dowiedzieć się odra- 
zu. W każdym razie zabiegać o 
jej przyjażń. 

—. Nazywam się Bladen — rzekł 
Henry Bladen. 

— Jest pan pewny, że nie 
Johns? — zapytała z  czarującą 
ironją, przechylając się ku niemu. 

— Jestem z Noemi — ciągnął 
dalej poważnie. — Zebrałem tam 
dosyć dużo piasku i przywiozłem 
go ze sobą. 

— Ach, mój Boże, jakie to cie- 
kawe — roześmiała się, wciąż je- 
szcze ironizując. — A więc przy- 
jechał pan niedawno? Zdawało 
mi się, że gdzieś już pana widzia- 
łam. 

— Widziała mnie pani dzisiaj 
na ulicy. 


brze jest mieć pieniądze, ale lepiej 
— posiąść miłość kochanej ko- 
biety. Czego pani wymaga od czło 
wieka, który chce zostać pani mę- 
żem? 


— Pieniądze do kasy$ 


Głośno i dobitnie wyrwały się 
te słowa z ust miss Colby. Oczy- 
wiście śniła, że stoi za ladą w ma- 
gazynie Seebar - Mason. 


Głowa jej naraz zesunęła się na 
bok. Obudziła się, wyprostowała 
i przetarła oczy. Człowiek z Noe- 
mi przepadł... 


— Masz tobie! Zdaje mi się, że 
spałam — szepnęła miss Colby — 
ale gdzież się podział nieznajomy?, 


Znaczenie spółdzielczości w Polsce 


„Zagadnienie spółdzielczości wo- 
gółe, a więc i spółdzielczości spo- 
żywców nie jest w Polsce ani do- 
statecznie znane ani należycie o- 
ceniane. Ogół społeczeństwa zale- 
dwie zdaje sobie sprawę z same- 
go istnienia spółdzielczości, nie 
wnikając głębiej — czy to z bra- 
ku zainteresowań osobistych, czy 
też z powodu niezbyt rozwiniętej 
lub nieumiejętnej propagandy pol- 
skich Związków Spółdzielczych — 
w istotną treść spółdzielczości, jej 
znaczenie w gospodarczym czy 
politycznym rozwoju kraju, oraz 
w jej bezpośredni wpływ na sto- 
pe życiową każdego poszczegól- 
nego konsuinenta, 

Chcąc omówić całokształt zaga- 
dnień gospodarczych spółdzielczo- 
ści spożywców w Polsce musimy 
" zastanowić się kolejno nad nastę- 
pującemi punktami: 

1. Co to jest spółdzielczość i ja- 
kie są czynniki jej rozwoju i zani- 
ku. 

il. Znaczenie i stan obecny 
spółdzielczości spożywców w Pol- 
sce. 

IU. Możliwości rozwojowe spół- 
dzielczości spożywców w Polsce. 


1. 


CO TO JEST SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
i jakie są czynniki jej rozwoju 
b, i zaniku, 


Spółdziclczość jest ideą polity-. 


czną, kierunkiem ekonomicznym, 
rucnem gospodatczym, który sta- 
wia sobie za cel natychmiastowe 


osiągnięcie pewnego stopnia dóbr- 


gospodarczych dła każdej poszcze 
gólnej jednostki. Spółdziełczość 
nie wyodrębnia ani klas społecz- 
nych,ani ugrupowań religijnych, 
czy narodowych, ani warstw ludzi 
upośledzonych czy uprzywilejowa- 
nych materjalnie. Zajmuje się ona 
każdym konsumentem dóbr gospo 
darczych pod ich wszelakiemi po- 
staciami, zajmuje się więc wszyst- 
kimi ludźmi, gdyż nie istnieje ma 
świecie człowiek, który nie byłby 
konsumentem. 


Z właściwości ruchu spółdziel- 
szego wynika, że dążeniem jego 
— choćby niedeklarowanen—jest 
uspołecznienie całej produkcji. 
Wszystkie zakłady przemysłowe i 
warsztaty wytwórcze powinny być 
wspólną własnością jednostek, 
korzystających z wytwarzanych 
dóbr (konsumujących je) i współ- 
pracujących nad ich wytworze- 
niem iub przemianą. Każdy czło- 
wiek będąc wytwórcą czy to dóbr 
materjalnvch czy duchowych jest 
jednocześnie konsumentem tychże 
dóbr—i dlatego każdy, głosi spół- 
Gzielczcśc, powinien być nietylko 
współtwórcą i  współkonsumen- 
tem, lecz i współwłaścicielem. 

Spółdzieiczość wyklucza pośre- 
dnictwo we wszelkich jego for- 
mach. Dążąc do gospodarczego 
wyzwolenia się jednostki i do o- 
siągnięcia przez nią pewnego sto- 
pnia dobrobytu ekonomicznego 
spółdzielczość usuwa wszystkie 
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szczeble pośrednictwa, 
obecnie między produkcją a kon- 
sumcją. 

„My konsumujemy, więc i my 
produkujemy“ — oto jedno z ha- 
seł spółdzielczości, bo pośredni- 
ctwo nic nie wpływa na podnie- 
sienie jakości dóbr gospodar- 
czych, lecz tylko podnosi ich ce- 
ny, a przez to samo i uniedostęp- 
nia ich nabywanie znacznej częś- 
ci społeczeństwa. 

Podstawą wszystkich czynności 
ekonomicznych powinien być kapi- 
tał wspólny, pochodzący z udzia- 
łów dobrowolnych bądźto poszcze 
gólnych jednostek, bądźto instytu- 
cyj lub organizacyj społecznych. 
Te udziały właśnie,  wpłacane 
przez członków każdej organi- 
zacji spółdzielczej (w wysokoś- 
ci określonej przez- statut. da- 
nej organizacji) tworzą z tych 
członków współwłaścicieli wszy- 
stkich przedsiębiorstw gospodar- 
czych, prowadzonych przez ich or- 
ganizację spółdzielczą. Poeniewaź 
we wszystkich stowarzyszeniach 
spółdzielczych obowiązuje zasada 
jednego głosu dla jednego człon- 


j (każdy 


istniejące | ka, bez względu na ilość wniesio- 


nych udziałów  (demokratyczność 
otganizacyj spółdziełczych to jedna 
z zasadniczych różnic jeżeli chodzi 
o akcyjne spółki kapitalistyczne), 
więc każdy członek jest nie tyłko 
współwłaścicielem, ale i współ- 
rządcą przedsiębiorstw gospodar- 
czych. Na zebraniach czy to mie- 
sięcznych, czy kwartalnych każdej 
organizacji spółdzielczej wszyscy 
członkowie zwykłą większością 
głosów decydują o sprawach swo- 
jego stowarzyszenia, biorąc w ten 
sposób czynny udział w kierowa- 
niu pracą i mając pełną możność 
wykazania swojej osobistej inicja- 
tywy. Wobec powszechności wszy 
stkich organizacyj spółdzielczych 
człowiek wpłacający U- 
dział — choćby ratami — może 
być członkiem, druga z zasadni- 
czych różnic z kapitalistycznemi 
spółkami akcyjnemi)  należenie 
do nich jest dostępne dla wszyst- 
kich członków społeczeństwa bez 
względu na stan ich zamożności, 


przynależność narodową i religij- 
ną, oraz przekonania polityczne. 
Spółdzielczość dąży do umożli- 


Młodzi chcą żyć 


Pobór do wojska stanowi dla 
młodych ludzi przełomowy mo- 
ment. Zwłaszcza obecnie w okre- 


sie katastrofy bezrobocia, wciele- 


nie do szeregów usuwa na kilka- 
naście miesięcy troskę o chleb po- 
wszedań. 

Z lękiem stają chłopcy przed ko- 
misją poborową, lekarze załamują 
ręce, bo „materjał”, który mają 
kwalifikować do słuby wojskowej, 
przedstawia się rozpaczliwie. 

Poborowi, to przeważnie ludzie 
chorzy, niedorozwinięci, z zapadłe 
mi klatkami piersiowemi i brzu- 
chami, krzywe nogi, szare twarze. 

Z okolic podgórskich, gdzie jest 
najzdrowsze powietrze, gdzie Íu- 
dzie chorzy jeżdżą dla poratowa- 
nia zdrowia, z tych to pięknych o- 
kolic Polski, dostają komisje naj- 
lichszy materjał. 

Nie lepiej przedstawiają się po- 
borowi z Kresów, z Polesia, a mia 
sta także wykazują poważne bra- 
ki. 

To są rezultaty nędzy, bezgrani 
cznej nędzy, nieludzkich warun- 
ków, w jakich żyje ludność Polski. 

Dzieci stale niedożywiane, mie- 
szkania przepełnione, głód i zimno 
gnębią już od najmłodszych lat. 
Wieś przeludniona, głodująca w 
najścisłejszem tego siłowa znacze- 
niu, gdzie omaszczony kartofel czy 
kapusta, albo chleb należy do ar- 
tykułów zbytku. 

Nie pomogą żadne zaklęcia, ża- 
dne frazesy. Nie. pomogą i repre- 
sje, czy to policyjne, czy admini- 
stracyjne. Nie pomoże także poma 
wianie wszystkich, którzy rzeczy 
nazywają po imieniu, o komunizm. 

Ludności trzeba dać możność 


„życia, trzeba jej dać zarobek, pra- 


cę i to dobrze zapłaconą pracę. 
Przecież młodzi ludzie w obo- 


zach pracy, zarabiający po 30 — 
60 gr. dziennie i otrzymujący ma- 
rne pożywienie, nie poprawiają 
swojego stanu zdrowia. Przycho- 
dzą na obozy wygłodzeni i wyko- 
nują pracę ciężką, przy budowie 
dróg, czy regulacji rzek. 

Jaki to materjał na żołnierzy, ta- 
cy fizycznie zniszczeni młodzi tu- 
dzie, 

I poziom inteligencji nie przed- 
stawia się lepiej. Przeważnie nie 
umieją czytać ani pisać, chociaż 
ukończyli szkołę powszechną. 
Zwłaszcza ci ze wsi przedstawiają 
obraz nędzy i rozpaczy. Nawrót 
analfabetyzmu! Zmarnowany czas 
i dzieci i nauczycieli, zmarnowane 
pieniądze, wydane z funduszów 
publicznych na „oświatę. 

Jeszcze kilka łat takiej gospo- 
darki a Polskę będzie można taz- 
wać Ciemnogrodem. 

O kulturze narodu nie decydują 
wyłącznie uniwersytety, jak i pię- 
kne pałace nie przekreślają nędzy 
mieszkaniowej 

jeżeli przed komisjami poboro- 
wymi stają cherlacy, analfabeci, po 
18 latach niepodległości Poiski, ta 
nie można nad takiemi objawami 
pokiwać głowami, martwić się w 
Sejmie, ale trzeba szukać środków 
ratunku i to natychmiast. 

Czy rząd gen. Sławoja Skład- 
kowskiego znajdzie lekarstwo na 
tę ciężką chorobę? 

Powiedział swoim towarzyszom 
broni, że „z rozkazu” idzie na pa- 
irol, a tu zachodzi gwałtowna po- 
trzeba nie patrolowania, ale ude- 
rzenia na wroga na całej linji. Tym 
wrogiem to bezrobocie. 

Otworzyć warsztaty pracy, to 
jedyne lekarstwo tak dla młodych, 
jak i dla starszego pokolenia, któ- 
te także nie chce z głodu umierać. 


wienia natychmiastowego  osiąg- 
nięcia pewnego stopnia dóbr go- 
spodarczych przez każdą poszcze- 
eólną jednostkę następującemi spo 
sobami: 

1) przez usunięcie pośrednictwa 
przy nabywaniu dóbr gospodar- 
czych, a więc obniżenie ich cen, a 
zatem i uprzystępnienie ich naby- 
wania możliwie największej liczbie 
ludzi; 

2) przez zapewnienie wolnej 
inicjatywy i udziału w kierowaniu 
przedsiębiorstwami gospodarcze- 
mi (możność podniesienia jakości 
produkcji i dostosowania jej do 
potrzeb konsumenta); 

3) przez uczynienie z każdego 
konsumenta współwłaściciela da- 
nego przedsiębiorstwa gospodar- 
czego (bezpośrednie zaintereso- 
wanie go danym warsztatem wy- 
(twórczym). 

Takim właśnie sposobem każdy 
członek organizacji spółdzielczej 
(bez względu na jej rodzaj), staje 
się czynnym członkiem organizacji 
i zosłaje wciągnięty w czynną pra 
cę społeczną, zapoznaje się z Ca- 
tym szeregiem zagadnień ekono- 
micznych praktycznie i mimowoli. 
Wpływa to na podniesienie ogól- 
nego poziomu znajomości z dzie- 
dziny ekonomi. 

Rozwój spółdzielczości w ja- 
kimś kraju uzależniony jest od na- 
stępujących czynników: 

I) od uświadomienia spółdziel- 
czego członków organizacyj spół- 
dzielczych i od propagandy idei 
spółdzielczej; 

2) od przychylaego ustosunko- 
wania się do ruchu spółdzielcze- 
go władz państwowych i samo- 
rządewych, co wyraża się w ul- 
gach podatkowych i całym szere- 
gu ułatwień, które dopomagają 
stowarzyszeniom spółdzielczym w 
pracy organizacyjnej; 

3) od stopnia związania ruchu 
spółdzielczego z ruchem zawodo- 
wyi i propagandy specjalnie oży- 
wionej na terenie wszelkiego ro- 
dzaju związków zawodowych; 

4) od organizacji, rozwoju i si- 
ty hurtowni spółdzielczych, a więc 
od stopnia popierania tych hurto- 
wui przez członków sklepów spół- 
dzietczych. 


Spółdzielczość w danym kraju 
nie będzie się rozwijała lub zacz- 
nie zanikać, jeżeli zabraknie jedne 
go z wyżej wymienionych czynni- 
ków, lub jeżeli zmowa kupców, 
pośredników i hurtowni spółek ka- 
pitalistycznych zdecyduje się na 
jednolitą akcję pod postacią cza- 
sowej ofiary z własnych zysków, 
obniżając na pewien okres czasu 
ceny do samych kosztów produk- 
cji, co będzie stanowiło konkuren- 
cję — nie do pokonania—dla hur- 
towni i wytwórczości spółdziel- 
czej. Ale jak dotąd chęć zysku, 
konkurencja w handlu prywatnym, 
a i brak solidarności wśród drob- 
nych kapitalistów zawsze stały na 
przeszkodzie solidarnej i planowo 
przeprowadzonej akcji antyspół- 
dzielczej. 


Echa „Tygodnia 


-= 


Szeregiem Zgromadzeń Dzielnico- 

wych Warszawski Wydzial 
Kobiecy PPS. propagandę wśród ko- 
biet na rzecz „Tygodnia Kobiet". 

Możemy bez przesady powiedzieć: 
w zgromadzeniach „Tygodnia Ko- 
biet” brały udział tysiące kobiet. 


Okres politycznej biemności rnija. 
Kobieta proletarjuszka garnie się 
pod czerwone sztandary PPS. wy- 
chodzi na ulicę. 


Niedziela 14 czerwca była mani- 
festacją „Tygodnia Kobiet”. Od sa- 
mego rana z lokali dzielnie partyj- 
nych wyruszały pochody kobiece, 
maszerujące z przedmieść robotni- 
czych na Plac Teatralny, gdzie w 
Operze miała się odbyć Uroczysta 
Akademia. 


© godz. 1-ej odbyła się Akkademja. 
Sala Opery przepełniona. Na par- 
terze w lożach na I į II piętrze ko- 
biety, kobiety, kobiety. Scena ude- 
korowana czerwonemi sztandaram.. 
Wśród sztandarów transparent: — 
„Rząd robotników i chłopów te wol- 
ność ił praca”. 


Akademje zagajała tow. Rautowa, 
prezydjum stanowili tew., 


a] -o z 


Na konferencję okręgu paryskiego, 
która odbyła się w niedzielę, dn. 7-go 
czerwca, przybyły delegatki 2e wszyst 
kich miejscowości okręgu paryskiego 
w liczbie 18. Jedynie La Courneuve 
j Cilombes nie były reprezentowane, 
a to z powodu strajków, w których 
towarzyszki nasze bierą tam ezyn- 
ny udział. 

Konferencja, która zaczęła się © 
godz. 10-ej rano, odbyła się w ser- 
Gecznym i radosnym nastroju. Po za- 
gajeniu zebrania przez przewodmiczą- 
cą, w gorących słowach witając dele- 
gatki, głos zabrali towarzysze, przed- 
stawiciele „Wolnej Myśli“ i delegat 
ogólnego zarządu okręgowego. 

Następnie tow. sekretarka zAała 
sprawę z działalności okręgu pary- 
skiego, podkreślając znaczenie połą- 
czenia T. U. R. z Tow. Kulturalno- 
Oświatowemi w pracy oświatowej wo- 
góle, a w pracy okręgu — w Szcze- 
gólnoścć:. Obecnie okręg paryski, naj- 
młodsze dziecię turowe, rokuje świet- 
ną przyszłość. Koła w poszczególnych 
miejscowościach rozwijają się doske- 
nale; w przeciągu kilku miesięcy uds- 
ło się już zorganizować regularne kur- 
sy kroju i szycia (Colombes, Aort- 
ville, Argenteuil, Ivry, Fontenay), po- 
gadanki lekarskie (Alfortville, Ar- 
genteuil, Ivry, St. Denis), lekcje ję- 
zyka francuskiego (Blanc-Mesnil), nie 
mówiąc już o referatach treści nau- 
kowej, społecznej, które są wygłasza- 
ne na każdem zebraniu miejscowem. 

Poczem towarzyszki de.cgatki zde- 
ły szczegółowe sprawozdanie zZz sze- 
Sciu miejscowości. Mówezynie zazna- 
czyły ogólne dążenia do jedności ze 


wszystkiemi bratniemi organizacjami. 


jak np. z Kołami Kobiet Postępe- 
wych. Tę sprawę podkreśliła również 
przewodnicząca, gorąco nawołując co 
jedności, do współpracy z wszystkimi 
robotnikami polskimi, których brak 


Arciszewski, Kłuszyńska, Mitkowska, 
Nowacka, Garsta, Karpińska, Arci- 
pzewska,  Skoczkowa,  Himmlowa, 


i przewodniczyła tow. Bełzówna; prze- 


mawiali: w imienin Centralnego Wy 
działu Kobiecego PPS, tow. Kłu- 
szyńska, w imieniu CKW. Polskiej 
Partji Socjalistycznej tow. Arciszew 
ski, w imieniu Warszawskiego Wy- 
dz. ału Kobiecego PPS. tow. Bełzów- 
na. Przemówienia mówców przyjmo- 
wane były huraganem oklasków, na- 
strój zgromadzonych mocny. Każdy 
kto był na Akademii wyniósł prze- 
świadczenie, jź proletarjat Warsza- 
wy już niedługo pod sztandarami 
PPS. sięgnie po władzę w stolicy. 
Na część artystyczną Akademji zło- 


| żył” się: produkcje orkiestry Związ- 


tow. T i 


canse E OO W EEE OSR, W A OE a a OZ. ED W 


ku Pracowników Elektrowni, recy- 
tacje i deklamacje tow. R. Holeer, 
przyjmcwane burzą oklasków. Ob. 
Zieliński z temperamentem odegrał 
mazurka Chopina, marsz oraz ga- 
wot Prokofjewa, ob. Natalja Riabis 
odśpiewała modlitwę z „Tosci Puc- 
emiego, „Sny moje, młode berezy”' 
i „Step” Greczaninowa. 

Odegraniem . „Międzynarodowki” 
3 okrzykami na cześć PPS. zakon- 
czone Akademję „Tygodnia Kobiet”. 


Paryska konferencja okręgi 
Kó? Kobiet T. U R. 


silnie daje się odczuwać w wielu miej- 
seowościach, Po ożywionej dyskusji, 
która się tu wywiązała, zabrała głos 
tow. skarbniezka okręgowa w spra- 
wach organizacyjnych. Jednocześnie 
posłała rezolucję wyrażenia solidarno- 
ści z ruchem strajkowym w okręgu 
raryskim i w całej Francji, rachem, w 
którym bierze udział bardzo wielu Po- 
laków. Przyczem jeden z towarzyszy 
podał rezolucję, wysłania listu gratu- 
lacyjnego do towarzyszki Joliot - Cu- 
rie. Ten punkt porządku dziennego 
zakończono wyborem nowego zarządu 
okręgowego, liczącego obecnie 10 o- 
sób. 

Na zakonczenie głos zabrał tow. 
przewodniczący ogólnego T. U. R, 
składając powinszowanie obecnym, za 
liczny udział w konferencji i życząc 
jaknajpomyślniejszej pracy na przy- 
szłość. 

Po przedyskutowaniu niektórych 
wolnych wniosków, zebranie zostało 
zamknięte o godz. 13-ej w nastroju 


Wyzwolenie kobiet 
to dzieło samych kobiet 


Niejedną czytelniezkę dziwi 2a- 
zapewre, że mężczyźni poruszają na 
łamach „Głosu Kobiet” sprawy ko- 
biece, ale przecież są to nasze spra- 
wy współne. 

Dnia 24 maja w Jaworznie sana- 
cyjno-endeekie rozbitki urządziły 8o- 
bie akademję z okazji „Święta Mat- 
ki”, Na akademji tej wygłosił refe- 
rat ksiądz Krzewski, 

W przemówieniu swem stawiał ko- 
bietę-matkę na najwyższym piede- 
stałe (nie wspominając zresztą, jak 
tę kapłankę bito w „Semperieie'), 
stwierdził, że kobieta nie powinna 


obiet 


we Lwowie 


W dniu 14 czerwea przeżył robot- | kreśliła dzisiejszą sytuację politycz» 
niczy Lwów piękną i podniosłą uro-;ną i rozpaczliwy los kobiety proleta 
czystość, Po krwawych wypadkach | rjuszk:, uprzytomniając zarazem aba 
lwowskich organizacje socjalistyczne chaczom, że jedynem wyjściem z tra 
są pod wzmożonym nadzorem władz. gicmei Ara może być tylko oba- 

s k : s enie kapitalizmu i zaprowadzenie 

Nie możemy, jakto ongiś bywało, | ustroju soejalistycznego. 
wyjść ze sztandarem na ulicę, bY| prezes O. K. R. tow. Szczyrek ja- 
świat widział i słyszał, że my matki, | Lo past ów kope 
żony, córki i siostry robotników i EPRY Gy LA ywująco 


; n i rzeczowo wykazał zebranym znacze 
AM ERKE MIERIE nie ruchu kobiecego dla sprawy ca- 
regi jedną mają z! A jedno ao 
nie: „Wojna wojnie ecz z faszy-Í bie powiększyłoby bardziej 
zmem! Niech żyje Socjalizm! Ee nasze szeregi. Stanowi 

Jednakże ani szykany ze stromy|sko kobiety w rodzinie decydować 
władz, ani kolosalne trudności nie| może niejednokrotnie o politycznem 
zdołały zmniejszyć wielkiego entu- | nastawieniu : 
zjazmu do „Dnia Kobiet". Z wywodów tow. Szczyrka wyni- 

W gmachu  Klasowege Związku kało jasno, że jedynie zmiana ustro- 
Pracowników Gminnych odbyło się|ju na socjalistyczny wybawi świał 
imponujące zebranie robotnic lwow-|z gnębiącego go kryzysu. 
skich. Wspaniale wypadły produkcje ar« 

Publiczność wypełniła szczelnie | tystyczne Czerwonych Harcerzy, wy 
największą, niewyprawioną jeszcze | wołując ogólny, zachwyt i uznanie. 
salę gmachu. Po otwarciu zebrania, | Do uświetnienia naszych imprez pod 
oddano przez powstanie cześć pamię- | względem estetycznym i artystycz- 
ci świeżo zmarłej tow. Salomei Perl-| nym od lat już przyczyniają się w 
mutter - Trawieckiej, jednej z naj- | 5posób serdeczny i ujmujący. 
pierwszych pion. -erek rnchu kobiece- Prócz harcerzy, zjawiły się na ze- 
f we Lwowie. Skolei tow. Markow- | braniu delegacje związków i stowa- 
ska w dłuższe przemówieniu na-|rzyszeń ze sztandarem. Wszystkie 
numery Głosu Kobiet zostały roz- 
przedane. 


Zebranie jednogłośnie uchwaliło 
rezolucję, nawołującą do wytężonej 
pracy na rzecz Socjalizmu. 


W dniu następnym t. j. 15 b. m. 
udała się delegacja Sekcji Kobiet 
PPS. na cmentarz, by złożyć kwiaty 
Da świeżej mogile tow. Salomei Perl 
mutter - Trawieckiej i na grobie 
nieodżałowanego tow. Hermana Dia- 
manda, którego brak w  każdem 
cężkiem zmaganiu boleśnie odczu- 
wamy. 


NA SZEROKIM 


nia idei socjalimu. 


ogólnego zbliżenia i serdecznej współ- 
pracy. 


REZOLUCJA 


Nelegatki Kół Kobiet T.U.R., ze- 
brane w liczbie 18 na Konferenejig 
Okrcgu Paryskiego w niedzileę dnia i 
7 czerwca 1936 r. całem sercem soli-5 
daryznją się z robotnikami strajku- $ 
jacymi w okręgu paryskim i eałejjg 
Francji, którzy walczą o polepszenie M 


swego bytu, o chleb. 


| $ W ANGLJI stwierdzono według 
Ragotnicy polscy biorą czynny u- ostatniej statystyki, że wśród uezą- 
dział we wszystkich strajkach w fa-f 
brykach i na roli. My, kobiety TUR-HB 
owe solidaryzujemy się z ruchem 
strajkowym, a jednocześnie zobowią-j W PALESTYNIE toczy „się Za- 
zujemy się pomóc towarzyszom j to-@cicta walka między Arabami a An- 
warzyszkom naszym okupującym fa- jg glikami o prawo zamieszkiwania Ży- 
bryki, dostarczając im pism į ksią-jądów w Palestynie, któremu  patmo- 
żek polskich. Ponad to zobowiązuje-jąniuie rząd angielski. 
my się zaopiekować się dziećmi ro-Ę Arabowie zorganizowali bierny o- 
botnic, które są zamknięte w fabry-gąPór, t. zn. nie płacą pedatków, boj- 
kach i nie mogą się same niemi zaj-gikotują towary angielskie i walczą 
mować. na ulicach miast Ì na drogach wea- 
Wej Palestynie, rzucając bomby, strze 
Alając i t. d. 
3 y ulotkach tych biorą wybitny 
Rudzia? kobiety arabskie, w  Haifie 
Boddin? kobiet liczył kilkaset dobrze 
kvzbrojonych niewiast, 
pracować, zajmować się sprawamiÑiy do policji angielskiej. 

regularna bitwa uliczna, 

jąć się wyłącznie rodzeniem i wycho-H]wspomagane przez mężczyzn, bromi- 


politycznemi czy społecznemi, ale za- 


wywan.em dzieci. Rty pozycji. Na placu zostało 4 zabiła 
Ksiądz Krzewski bołeje nad doląjfqi 40 rannych kobiet. 
kobiety, ale nie wskazuje jej żadne-Ą PODOBNO NA MARSIE miesz. 


go planu walki o polepszenie swejgłyają ludzie. Uczonemu francuskiema 
doli, nawołuje do ucieczki przed zwy É Robertówi Domion powiodło się oda 
cięskim marszem czerwonych sztan-Ș brać pierwsze sygnały Świetne s 
darów socjalizmu. # planety Mars. Są to pierwsze ma 
Kobiety na terenie Jaworzna i oko-Hnaukowej podstawie rewelacyjne wis 
lie powinny się organizować w ktu- gl zomości o zamieszkaniu Marsa pozeg 
bach kobiet socjaħistek i zaznaezyćě ludzi. 
dobitnie, że chcą same decydować of 
sobie i walczyć o równourawnienie.f 

Ziutek. 


mme str. 7 


w naszym do 


Mundur 


Kobiecy 


iż : 
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Mam na myśli — jak łatwo, czy 
też trudno odgadnąć — szlafrok. Są 
niewiasty, które — dosłownie tuż po 
zdjęciu sukni ślubnej — przywdzie- 
wają ten „mundur” na całe życie i 
gą mu wierne aż „do grobowej des- 
ki". 

Bo to wygodne w noszeniu, niekło- 
potliwe przy wkładaniu, ale najczęś- 
ciej szpetne, że pożal się Boże, 

Nie dziwnego, że narówni z roz- 
klapanemi pantoflami, stanowi sym- 
bol „stracenia kobiecości" — zjawis- 
ka, niestety, często spotykanego u 
większości kobiet. 


Istnieje nawet bardzo niepiękny 
wyraz dla zobrazowania widoku ta- 
kiej niewiasty, co to po „złapaniu 
męża” przestaje dbać o swój wygląd 
zewnętrzny — mówią o niej miano- 
wicie — powtarzam, że niepięknie: 
„chodzi rozmamłana”. 


Otóż nieodzownym przyborem tego 
„rozmamłania” jest _ nieodmiennie 
brzydki: szlafrok. 


Zgadzam się, że szlafrok jest naj- 
wygodniejszym ubiorem, ale nie zga- 
dzam się, aby musiał być brzydki. 


Proszę spojrzeć na te trzy wzory. 
Niby szlafroki, ale wyglądają, jak 
sukienki; dają się łatwo narzucić, 
ale nikt, kto przyjdzie do nas o nie- 
oczekiwanej porze, nie będzie mógł 
powiedzieć, że nas zastał nieubrane, 


a tembardziej pomyśleć: „no, no — 
niby niewiasta do rzeczy, a jaka „roz 
mamłana"'. 

Bo te nasze szlafroki nie są zro- 
bione jak „mundury', nadające się 
tylko do włożenia na chwileczkę 
przy ubieraniu się, czy czesaniu, w 
nich rzeczywiście możemy „dyżuro- 
wać' w domu cały dzień, bez nara- 
żenia na szwank własnego i cudze- 
go poczucia estetycznego. 

Ten w deseń jest zupełnie leciut- 
ki; zwróćcie uwagę na falbankowate 
osłonięcie ramion. 

Środkowy zrobić można z grubsze- 
go materjału — płócienka lub welu- 
ru do prania, Wielki kołnierz przy- 
pomina tak modną w tym roku pele- 
rynkę. Klapy przypięte po obu stro- 
nach guzikami. 

Trzeci wreszcie — ciepły, z dłu- 
giemi rękawami, odrobiony stebno- 
waniami, wiążemy paskiem dookoła. 

Ręczę, że kiedy po całodziennej 
krzątaninie w domu „w szlafroku” 
(oczywiście jednym z tych trzech) 


zechcecie się przejść po ulicy, maż 
zawoła zdziwiony: 
„Po co Się przebierasz, przecież 


jesteś w takiej ładnej sukience”. 

No, ale „oni“ — to znaczy mężo- 
wie — nie znają się na subtelnoś- 
ciach. Owszem, i ładna, i sukienka, 
ale wyłącznie domowa. Na ulicę w 
niej wyjść nie można. 


Kilka „rzewnych” przepisów 


Dlaczego „rzewnych'? Czy są tak 
trudne do wykonania, aż gospody- 
ni płakać nad niemi musi rzewnemi 
łzami, czy też tak rozrzewniająco 
łatwe? 

Nie. Poprostu chodzi o rzewłeń, 
czyli inaczej rabarbar. 

Rabarbar jest bardzo tani, ale 
pomimo to, mało używany, gdyż je- 
dyna postać, w jakiej go jadamy, za- 
zwyczaj kompot — szybko się prze- 
jada. 

Podaję więc dzisiaj inne sposoby 
spożytkowania tej Świetnej w smaku 
łodygi rzewienia: 

KRUCHY PLACEK Z RABARBA- 
REM i PIANA. 


Upiec spód z kruchego ciasta. O- 
brany rabarbar  pekrajać bardzo 
cienko i przesypywać obficie pudrem. 
Gdy puści sok, zlać go, a rabarbar 
wymieszać z 1—2 łyżkami tartej 
bułki, wanilja lub cynamonem, wy- 
łożyć na ciasto, pokryć pianą i wsta- 
wić do pieca niezbyt gorącego. Po 
zrumienieniu wyjąć i pokrajać. Do 
soku z rabarbaru dodać trochę cu- 
kru, zagotować i lać gorący na pia- 
nę, wciąż ubijając. 

RACUSZKI Z RABARBARU. 


2 jaja, 15 dkg. mąki, śmietana lub 
zsiadłe mleko, 35 dkg. rzewienia, 4 
łyżki mączki cukrowej, smalec. 

Obrać rzewień i pokrajać na % 
cm. kawałki, posypać 2 łyżkami cu- 
kru i po godzinie odcedzić na ce- 
dzaku. Żółtka rozbić z łyżką śmieta- 
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ny, dosypać mąki i, dodając śmiee 
tanę lub kwaśne mleko, rozrobić na 
ciasto tak gęste, jak na kluski kłae 
dzone. Włożyć ubitą pianę i lekko 
wymieszać, Do ciasta włożyć odce- 
dzony rzewień i kłaść łyżką na gos 
rący smalec, smażąc na rumiane ra- 
cuszki. Posypać pudrem i podawać 
gorące, 


MARMELADA Z RABARBARU 

1 kg. rabarbaru, 30—35 dkg. cue 
kru, skórka cytrynowa lub wanilia, 
trochę wody. 

Wymyty rabarbar pokrajać drob- 
no i rozgotować w małej ilości wo- 
dy, przetrzeć przez cedzak, dodać 
zapach, cukier i mieszając smażyć 
do przezroczystości. Gorącą marme- 
ladę złożyć do ogrzanych słoików, a 
po wystygnięciu zawiązać pergami- 
nem, kładąc na wierzch słoika krą- 
żek pergaminu zmoczonego w spiry« 
tusie salicylowym lub czystym. Do- 
skonała i najwcześniejsza marmela- 
da do ciast, deserów i bułeczki, 


GALARETKA Z RABARBARU 

Pół litra wody, pół kg rabarbaru, 
20 dkg cukru, 6 listków żelatyny, 
kawałek wanilji. 

Obrany rabarbar pokrajać na ka- 
wałki, wrzucić na syrop (1 szk. wo- 
dy) i gotować wolno 5 minut, po- 
czem wlać 1 szkl. przegotowanej go- 
rącej wody i włożyć wymoczoną że- 
latynę. Wylać do formy zmoczonej 
i postawić w zimnem miejscu. Gala- 
retki najlepiej robić w przeddzień 
podania. 


Redakcia pyta 
jakiego druku mie lubicie 


Zwróciliście napewno uwagę, że 
nie wszystko w gazecie drukowane 
jest jednakowo, że niektóre artyku- 
ły mają grube litery, inne cienkie 
i drobne, inne jeszcze drukowane 
są „pisanem“ pismem. 

Otóż przy tem układaniu kieru- 
jemy się własnym gustem — bo 
Oczywiście, staramy się nietylko o 
to, aby umieszczać rzeczy dobrze 
napisane, ale chodzi nam również 
o to, aby każda stronica pisma by- 
ła przyjemna dla oka. 

My, piszący, mamy swoje „ulu- 
bione' czcionki, przyjemnie nam 
widzieć swoje myśli, w taki lub in- 
ny sposób składane (drukowane). 

Ale i wy, czytelnicy, też spewno- 
ścią macie swoje „ulubienice" po- 
śród czcionek, niektórych może nie 
lubicie, bo są mniej wyrażne czy 
poprostu brzydsze. 

Może o jakiś artykuł nie chcą 
się Wam oczy „zahaczyć“, a to 
właśnie najlepszy był z całego nu- 
meru. A mybyśmy chcieli, żebyście 
czytali pismo od deski do deski — 
czyli od tytułu aż do podpisu re- 


- 


daktorki, nie opuszczając nic „po 
drodze''. 

Dlatego zapytujemy dzisiaj i bar 
dzo prosimy o odpowiedź, którego 
z podanych tutaj wzorów druku 
najbardziej nie !ubicie i prosicie, 
żeby go w piśmie naszem nie uży- 
wać. 


1) To jest burgos. 

2) To jest petit. 

8) Te jest petit czarny. 
4) To jest kursywa. 


W odpowiedzi oznaczcie numer. 
Np. „najbardziej nie lubię czytać 
pisma Nr. 2“, 
o a E) 


PISZCIE DO NASZEGO DZIAŁU 
„DZIECKO I MY“. 


Czytacie napewno z zaintereso- 
waniem o zagadnieniach wycho- 
wawczych, jakie w nim porusza- 
my. Może nasuwają się Wam w 
związku z tem jakieś uwagi, my- 
sli, wątpliwości. A może same ma- 
cie jakieś kłopoty z dziećmi — 
poradzimy Wam chętnie. 
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